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ai
siç bezopornië tenu sromot- 

potomnością powinna stawić ener- 
znej, młodzieży poświęconej, 

'niezachwianą wiarą w sprawiećlli- 
przcklęte jarzm# lub zginąć.

, rozwściekleny oporem męczonej 
zadać cios stanowczy: pciwać kilka- 

szych, najgorliwszych jej obrońców, 
śnie wsi i i pognać tysiące nil na »*iecz­

kano Izie Fol sk i , Litwy i Kusi, do broni $ bo 
z .olenia już ..ybiła, stary miecz nasz w/debyty,

Pogoni i Archanioła rozwinięty.

no ści 
który 
kody,’ 
sprawy, 
ch^ć sprawiedliwy

w pierwszym rz< raz 
li rozpoczęcia ściętej 
wszystkich synów Polski 
stanu, wolnymi i rc.--ry._d 
ni czy po sic dał dotąd nu 
od tej chwili bez 
właściciele po szrouo ,.ani 
państwa, wszyscy zaś 
obrońców kraju, lub 
dżiny ich otrzymują 
ziemi.

Be broni więc, 
godziną wspólnego v.y 
święty sztandar -Orła,

niepojętych męczarniach uci- 
jedyny leoalnv Rząd Twój 

na p’ole walki już ostatniej, na pole chwały i. 
da i przez imię Bogà na niebie dać przysięga, 

■ wczoraj ryłeś pokutnikiem i. mścicielem, jutre 
bohaterem i olbrzymem;
uroją, niepodległość Twoją zdobędziesz wiel- 
świętośeią takich odia», jakich lud żaden 

na dziejowych kartach Swoich. Powstającej Oj- 
Tvvojej dasz .'bez żalu, słabości i wahania ..szystką krew, ży­

wienie, jakich od Ciebie z a g itrze kuje. 
wzamian Komitet Centralny Narodowy przyrzeka 
Twej nie zmarnieją, poświęcenia nic bęu^ ' 
ujmuje, silną dzierżyć będzie ręrą. Złami 
roztrąci ..śzelkie zapory 

nawet brak- yrliw^ści,
; -.cle 1 ryb ai a, x. ùiû 

d n i u a V V n c g o 
■ 1 "

, bez 
o b yi V a e 

pra-.ac 
arunko*.o jeo0

Ci, że siły dziel 
stracone, be ster, 

ÿxz,lc ręką. Złamie 'wszystkie przesz- 
, u każdą nieprzychylność ula świętej 
ścigać i wuiać będzie przed surewym, 

obrażonej Ojczyzny.
wystąpienia',’ w pierwszej chwi- 

Komitet centralny Narodowy ogłasza 
różnicy wiary i radu, pochodzenia i 

elami kraju. • Ziemia, Którą lud roi­
li czynszu lab pańszczyzny, staje się 

łasnością, dziedzictwem ;.ie czy stem, 
ynagrolżeni będą.z ogólnych funduszów 

ś komornicy i ..yrobnicy, '.stępujący., szeregi 
w razie zaszczytnej śmierci na polu cnauły ro- 

ićbr narodowych uział obronionej od wrogów

Nikczemny rząd h^jezdniczy 
przezeń ofiary, postanowił jej 
ńziesiąt tysięcy najdzielniej 
oblec w nienawistny mundur no 
ną nę dz ę i zutracenie.

Polska nie chcc . nie no 
nemu gwałtowi; poi karą hańby 
giczny opór. Żastępy młodzież 
ożywioné gorącą miłością 
mość i pomoc Boga, poprzys 
Za nią więc, Narodzie Fole

Po straszliwej i a^ 
sku Centralny Kurowo wy 
Narodowy, wzywa Cię . 
zwycięstwa, które Cl 
bo wie, że Ty, któ ry 
musisz być i będziesz

Tak, Ty wolność 
keścią takie0o męstwa, 
nie zapisał jesz.cze 
czyźnie eJ ~

e,

o (.' p o ida
■ przed , 

t .. -i ..v y ,vulec
Ojczyzny, 
ięóły zrzucić 

.Lski, za nią ; 
ibie niewoli, po 
Komitet, obecnie 
p’ole walki

j tyłeś
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Ojczyznę wo Inę dli 
Tu po nas

młódź do lasu 
stoję dwory 

strzec

Jan Sawa An ria Kon qpnicL.B/

na śmierć" viysij. 
nie pogân 
3 gl OWOIHi

ar jdziomy sZkrcgu, 
zc grób, oo na śniegu

----- ..................
ani sz czp SI iv)o 

sicJ by•czyni, 
ziarna Boże, 

po krwawym ugorze, 
arari zc skrzyni

am wypędziê chciał Moskala 
JĄ swej rodzinnej z,ienil,
'•■er p j cz y zn y nam nie kale 

Przez mongolskie plomip.

To było w styczniu,' 
W dzieó dwudziesty dr i 
Powstał h' ród w cały-’ 
Juk szeroki, d'&gi .

Pozostały matki
I siostry i żony,
: io ..-31 ' 1 smutok v:ic 1 ki , 

nieutulony.
P_yny z różnych domów, 

or,, ce modlitwy .
Cz sem strzały słychać : 
Tu bitwy, tam bitwy ... 
Jv.d-.ie sznur kibitek 
l-k . ' s o hó d od I o boi ska ' 
Tylu swoich synów 
Że nr autka ~ Polska .

Poszła
Pustkę, a 
Pozostał pod
Kto story lub chory ■

. Poszła młództ wśród boje , 
Inni poszli"w pęta: 
Ratujżc ich, Panno 
Cze s t o c how s k a, &v? i ę t a. 
Naraz ciomnę nocy 
W "okno ktoś kołacze; 
Przynieśli rannego :
- Cięho. ... matka płacze

/.-vo'"T lud miejski,
.y ..• ze h st a o î 
Klop wiejski

I • L 7. -O .

Szli“ p' not
TT krwawy blj. 
Szli" duchowni 
".Viorzylz u

i 
1C' L > 

vmzyscy,-.wyszli z wiar; , 
dzi Bóo u ~"inr;., . .

susami ■ )Lny ' .
"a. łych, co żostenę.

... Slav; my rzucamy tej zimy;
A gdy przyjaciół liczymy co rano " 
I pustkę w bratnim r 
To nam się zdajo, ze grob, co na 
Przybył - to ziarno rzucone na niwę 
Z którego plony zbiór,, 
Żeńcy radośni. Pan BBg 
A my idziemy, drobne 
Przez lasy ciemno, ■ 
Czekajęc tylko, rychło 

•Wypaść 77 ziem czarna . .

/
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Piotr Cheynowski

• siadłszy obok,
rezpaczy 
lewskieóe.
precz wszelką politykę, przemawia

- więc, jakże to, panowie,! - wołał. - la K0oez odpowieazial- 
neść spala/ jak nie na nas.1 Ja-i że pozwolić na to, by chłopców, co

! iraient ! *
Piękny iraient- powieści o Powsta­
niu 1863 r. L-alaje się In udruaacy- 
zomania,lub odczytania przy podzie­
leniu na yłosy.

prącej reollki Pal- 
poznał Jurek, iż ten, odrzuciwszy 

ze Szczerego, z dawna"zhelałe^e

? 
ramionami • — a 

t.i u in o L-ci^, 
zamek, w l. x . . „

zybko w yłąb pokoju znowu zamknął drzwi ;na, klucz.
jakże był zmieniony!

ciężkiej chorobie, 
czonych i ciężkich... 
zmęczenia i niepokoju. v< niejasnem 
no i iVIarczewskieóe, i ponurey y 
kowsk i e0o, i inno z widzenia mu tylko 
mym' stoliku ja skra w7 o oświetlona twarz 
pór i wz^arlliwość. Kończył właśnie 
i suchym

Zbliżając się dó" roóu Bednarskiej, powziął pewneśo', że owo ie- 
zebranie odłożone. Dom stał wśród nocy 

Dopiero, -.4y mrocznej sieni pmackiein 
aole pochwyconym z tyłu za ręce. Kilku 

z artym -krę,;i m. Ktoś rzucił mu w same ucho : 
v.arta. nie znając hasła, ledwie wydobyć aię 

v;. Sc.™ kapitan, .prowadził p,o ma -pośród 
' „szędzie, na schodach i platformach cicho .1 zajadle 

staci. Dopiero uchylone do ich mieszkania drzwi prze- 
eiły nieco a0ła’.<eóo éi.i&tlà. Piert.az.; ..ujoi.ski PS.Kój ł astatii- 
-;x szafie-Imp^ pełen był r,o0a przy .noize st.łoc7,oneóe tłuyiu . 

anych rozmów- i nasłuchiwać w stronę dochodzących c . 
yłosów Jurek poznał ogromne podniecenie tych ludzi, 

pytał pół -/losem. ' •

. ,ouzmę • • « 
x, zastukał "kilka razy. Szczęk- 
szparze ukazał się Bobrowski* i, 

zamknął drzwi -'na klucz.
f v'2'//odniowy zarost, twarz ściągnięta jak 

przemęczone, niewyspane Oczy o powiekach zmę- 
wszystkich zresztą obecnych, ten sam wyraz 

'• świetle lampy dostrzegł kolej- 
, y pweydę,' i księdza "Sykstusa,^ i .iaj- 

mu tylko znane osobistości, Przy sa- 
Dillerą zachowała zwykły u- 

swą przemowę głosem dz..ięcsnyin

5e tam kilkaset, pzy kilka tyjię cy'ludzi nam zahirrą,na 
to organizację stać jeszcze. Idzie drwa rąbią, tam wióry ^rą. 
zmieniać dla nich całe^e planu działam nie „olno. Dosyć, 
wczeraj wielopolskich z pod prawa ..yjęli. Dyslokację, prowadzić da­
lej, a, • ^udanie nie dbać, lak myślę, jak i poprzednio. 

..'chedzącemu Jurkowi nimt nawet ^10v.ą nie kiwhął. BebrowSz.!, 
zaraz ukrył t.-arz . dłoniach oestem beznadziejnej 

/łębokim milczeniu spiuchape teraz
Już z pierwszych z ia.._ ;

cydująo^, ..edłu^ kupi Lana, 
ciemny i miltt^c. , jak *.rób. 

_s z uk a ł scho »H»«, uczuł się-.n 
ludzi otoczyło Oo 
nKto zacz ? HaSłe .

' zdołał z łap tych cFrabó 
sterczących .
szepcących pos
puści~

■ ną -nu
Z krótkieh uryua 
drd^ie^e'pokoju

- Tam Kemitet
- aha 2 U ciebie.
— Davvno o b r adują 
Kapitan w z r u s z y ł 
przecisnąwszy się z 

nął niechętnie otwierany 
.icią^nąwszy Oo
Beże,
P*



nam' zamierzyli, jutro lu w kajląr.kach po ulicach wleklif Jak zbójó««, 
nie juk żołnierzy! ł przecież te nasz żełnierz, punc.,ąe." Żołnierz 
eć o Ołodzie i chłodzie czeka na rozkaz, ody my tu radzimy, ‘jak Ju­
dasze, ty on wydać! Ktc obetrze swą twarz spokojnie ^dy pluną weń, 
przechodząc pytaniem: "Gdzież uódz, ce swoje wojska bez bitwy ;:re- 
gowi oddał ?" Ha, pardonie, to my, wodze. Jo my, tych chłopców zdraj­
cy* I więcej/ Cc powiecie papowie, narodowi, 6dy wró^ się zeń na­
trząsać będzie? Gdy. powie: "na modły tylko męstwa starcza ." Kie 
pan^wie^ Dc^ć wahań." Dosyć- półśrodków! Dosyć dyplomacji i dysloka­
cji! Honor jest, jeden i honor mówi: " Pewstać." "

- Powstać! Peu,stać! - przeszłe po zgromadzeniu jak wicher. Naj­
wyraźniej* większość była za powstaniem. Jurek wprost własnym u szum 
nie wierzył. Jakż-ei tak « Powstać - bez bruni, bez 'pienięazyś Jak 
przez sen słyszał starcie .cillera z radlewskim.

* *- T.o nie polityka, to desperacja! Ja przyszłą osobistych d^ 
rizpadzy nie mam.; . 4 .

, - Nie *$ to chodzi.. / iu niema.wyboru. .iJeżliwość jest jedna -
pov; stanie 2

- Pak 2. Tak 2 Niema wyboruj pr-wstaćJ PoistaqJ - ozwały się zno­
wu liczne 6łósy. . ,

ostro. Kapitan mimc-

<
♦

3» ónie-

Zeoy raz już był 
t e tu.
sroóie wi-z uśLi

f ■ • •«

;-v a s sub młyna cj aj Czekać 
Joÿsk owyf Hańba I' 

2wrot i Kursz:
drzwi, Pudledski 

zwrócił się de obecnych, a Ołos drżał mu jeszcze ze uzburzeiiia:
-Ote, panowie, macie? Bez na s- powstanie urządza. Ż-^znienią 

ruch »na/drobne, by zginąć bez przywództwa i sławy. Kości1 i mimo nu 
.rzucone. Deśó z;.łęki. Les pa-lł. I uczciwie "powierzę* tu chu waz** raj 
szeroke wywodził. Jlówj.ę to jak* żełnierz. Kie widać. przed nami zwy 
cięstwą. Pójdziemy na strącenie. kle jak żełnierz wierzę w* cuda.

* ■ H# stawmy Europę przed czynem. Nie może to być, by nńe dali nam stam­
tąd p-emucy? n jeżeli nie, jeżeli niema tam już ucha na yłos rozpa­
czy. i krzywply, to zginiemy śmiercią żołnierską. Ex ussibus ultori

Z dru^ie^o pokoju dochodził rumor namiętnych Ołosów i pojedyn­
cze, wcale ostre krzyki. Padlewski przekręcił klucz i«, cofnąwszy 
się o ' dwa kroki, czekał-. Przez rozwarte naole dr^wi hietyle uszedł, 
co wpadł nad prawie kapitan dolski, wepchnięty hajporem ciżby. Pad­
lev,'Ski usunął ,.?c jednym ruchem.

- Cóż tarn, znuju. . Co s.ię stałe . - py 
well, wyprężył się pe wojsko-emu.

- 6k-rę0ov,i i setnicy żądają uchwały. 
Grożą, że sami powstanie ogłoszą, bez korni

Ze -z^romadz.ene^o tłumu poparły mówcę
- ±8k# iakJ Powstania cucemyl Pi>,sL>unia

_-■ Du syć narae.; -PowstanieJ
'- yiesiąc-e już nu gawędach przeszły; -
- Pe w stania cn.cemy! *

"Na gładkie czcłe Palleskiepe wystąpiła
-wu żyła dłu^a i yruba, j"ak strąk.

- Milczeć tam# - huknął - Jaka te u 
aż*e^łosimy; I ktu przewodzi burdzie ? Kapitan;

. Nie edpewiadaći milczeć* Czekać! k teraz w tył
Kapitan cofnął się bez słowa. Zamknąwszy 

zwrócił się de obecnych, a ą,łos drżał mu jeszcze
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Blute ,n uus.isz jechać zaraz. IT< tychuia st.Pie

umywam. Piech ta

ały się nowe okrzyki, 
Sykstus i zaraz pierwszy u- 

ł cały las wzniesionych dłoni.- 
wołano

Śraz biały

Koniec-
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po..stanie.3. . .
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w ?3tchnień

u czystko

ruchu? jakby prz.yat oźdżony iaktem 
nabrała znowu wyrazu decyzji i
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0t o z m u. o i s,z 

wybuchnie d;..udzie 
pięć uni 

no. za pię

ni­
emu i lę i,

rozejdę,, ś 
działo się

jak również milczący 1
,rBoże-,
szy na

on c. u.lu0o, patrząc bezmyślnie 
c żywych w druoim pokoju sporów 
un Bobrowski. Uj^.vszy Jurka pod. 
s c i e Kł o'8 c i ą :
. ..i i rosa a w sk i.

3 tef ku,
, 1UK tO

e st o.i. nyl

hweydę p 
jętr.ie usi

Ktoś p 
t^d radosne

Bobrow ski 
uniósł 
zimnej

— y 
roboty.

Jurek 
rozmawiał 
po ciernych 
śnie. I 
kładł $ 
chudy ; ■ 
ba i kaw

ż ó 11 
i pewnej 
r a .u i ę

niby to jeszcze z kimś 
iecił nawet krmuś 
jakby w ciężnin 

kapitan 
jaki ten człeuiek 
stole bochen chle 

za. " ’

o--staje.jyj - loder'. 
L.p-rq^on°wał ksiądz 
■zi nim pomst
\. stanie '

palcach, choć kapitan jeszcze nie 
nu-- anapié', okrywszy się starannie 
u teraz dopiero, w cieincści, sta- 

oneói lektur "rnnm, powstaniami ęjiema 
zdecydował s 

o r'bi e wy li-

mccne* szaremnie. ■.< 
łobrc wskic^y, ,:Znow 
, Pou stanie. prawda, 
mówił Bobrowski - Tu 

Bzie rzmouice oh. . . 
złu śnie,.,

ni trpeł
tam z-uiaz do n 

s t e. (b o d ru o i e .

szedł bez słona i£arczemski 
machnąwszy rękę, obt*-

vvy szedł za i nr 
c z e h a j ę c u z s 

łl schodach ■■'■ u 
Botem pczyolędał s 
się spać pcśizd ci 

1 ” prze mm n ę ł " . = n i m 
ł ćz-erstv,eo3 se 

a. ;y płomień. lam p y 
cLu.ili wyszedł 

szepnęł mu do uch 
,iesz} z to ..odzem
.a.emsłupski :
..li wre sławski . . P

i

stępując r, ■ 
" z e i złe •< 
był-o z i.en', 
te spełni' 
s i ę ■ i _

na Trupi bok. "Choć ule tuk t 
czej..,n Busnęł n; ty chudą

Obudził" 3r na^ł.e a 
chyloną nul -sobą t' . rz 
Naraz zeru.ał się szybk -

- Słuchaj, Jerzy - 
kiem siedzi Langiewicz,

- aha, u u:\jej *iotki 
Tasten nir zdziwił si

debrze.
I ow stanie

— Z -
- m

niądze masz
- kłam.

- pówstajemy I
- GłnS

niósł rękę
- P o.. s 
ri .

oczani.
— Ja w-

k^ew- na ...usze
I zźiiaz 

nvstał
ilł znowu.
-zedł

okrzyk i .
, siedzący dotai bez 
głowę. zmęczona t-.-ur 

idi«

n

P o k o j r i e, przew i' a c d ł! i ’-* si
■ażtłem, zupełni e n a w et in

sza rym świcie. .r.ał
u Stefan . "C^, u i jwbł a ę”



- Dobrze. Glebie Ra«,! Marodo^.y mianuje komińarmem- przy wojsku. 
Pełnomocnictwa "szerokie. Lun0iev7iozo<vi powiedz, r.e uxVr^BfcCfcb.uiy chip 
pçvï. Dekret ludu dzie ... Zdobywamy Płock, 1 tam się rżvd ujawnia. 
Padlewski wyjeżdża jutro. Go jeszcze . Zur.,z lc-ć n.-< pocztę, natych­
miast... I niç wpadnijv. ręce kozakom. Dojechać musisz. ao z umiesz .

Jurek wycierał władnie twarz mo-trym ręcznikiem.
- ńozumiem - rzenł rrctKO.
Bebrowski nyci^nęł io:l naole eoie ręce.
- Jedz) Ko, i ^ożc^numy się» bo się już mvże więcej nie zoba­

czymy.
— Jak Bo0 da.
Uściskali się i ucało.udi, juk bracia, ze łzami w oczach..

jeden

;t bu- 
zyum.1,

nu równe no^i.

i rzucił t./frdo

a-awn^ 
z ■ wpr- 

cokói. ■ 
Kaci snąuszy

..mai. ięte n . klucz, 
ud»O '< • c* ♦ UJI’ J — 

milczeniu szerrac roz-

......W dworku praskim nie płakano vibiew 'wszelkim przewidywaniom. 
Gdy prosił o zaszycie papierów u twarde knnty karty podróżnej, pa­
ni Zofja jęła oie tej roboty bez zwło?.i i niepotrzebnych pytań.

Dała mu • tylno krzyżyk na szyję, ciepły jeszcze od włzLonej 
piersi. Przesiedzieli z Łoizinę zupełnym prawie milczeniu. Gdy 
udzielał troskliwych .'.»kazówek na wszelki wypauek, /-.i wała ^łow^ ze 
spokojem i rezygnację. Ss^nując się, ruo. byl pranie, ze to już. Za­
stała mu w oczach blada, do szyb przylepiona twarzyczka.

DtOqÇ miał monotonną. i nudną. Śliczne ruero i pański 'wygląd 
zabezpieczały Oo od- wszelakich podejrzeń. Drc sztą im dćlej od War­
szawy, tem czujność ;;łc iz malała i słabła. Jadą.c przez okolice,za­
topione w'codzienne j, sennej nieco pracy, Jurek sam sobie nie wie­
rzył, iż eto i lezie wyrok nu spokój te0o kraju. K. widok niedb; łych 
garnizonów po miasteczkach śmiał się w duchu, iż za kilku dni "się 
zacznie". "'.lyrźriiemy to jak b. rany#" - kpił z ro^ard^, patrząc r.u 
włóczących się ulicami spitych oficerów, ^oto.»ej już n: d ^ło-.w, 
rzy nie podejrzewał nikt: in><ut w szys tko-wieuzące opatowskie 
nawet rudy a gadatliwy "przyjaciel” ńosiek.

Dojechali do Dzierzkowic ciemną nocą. aby nie budzić od 
śpiącego domu, Jurek dostał się przez kre ;ens i, ściągnąwszy 
ka starego Józefa, kazał się prowadzić wprost Łc 6ościnnych 
Pód drzwiami Danktewiozą stukał dłń^o i bezskutecznie 
klamkę, przekonał się ze zdziwieniem, że nie s^ z:, 
lisze Ił i, "o maćkiem odszukawszy lampę, >. 
rżał teraz, iż Dinó 1 .Ca/1 CZ p 1 Z ,y 1 ąda mu 
wurtemi oczyma,

Peisze^ł do łóżka
. - Powstanie o

ram cen zerwał się

i£ re ■

b e z sk 
że nie

•- P . 111 ją tez 
się w

lyłll /Kv-ł near z



lem na

nie dla

Ch'"'
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sp'rawy z działalności ojca, 
dv'anafecie, Widziałem na 

pustą jezdnię, mil cząe.e tłumy; lecz 
ił dogodną sposobność,aby 

aka der '
łio dni ka eh,

. znanę jego Mer- 
-ne V? la sn y ch ich 

ięcej; ta wielka,mil-

rękopi sów 
się t.o pod"

■i do pokoju "ojca tro- 
n i ;:ogo, prz.ypatry-

La rozpalonego na 
op< rty nu podusz-

J"oseph Conrad zy, o,rze :niousia./

ę. ..dale ko Wilniej "spalenie 
,-Ze.d jego śmiercią. Odbyło 

iecz,Oj?u v' sze dłen 
niez. u v/i żon y p r ze?

■ rpkop isy o o ogn j 
g le b u k i ; ;; f o t e 1 u.
,raz- o .star ni * 
i.'jer., źe rękopisy o je-. zostały spa­
lę c z w lipo u 19.13= d— 

lodził aie w czasie mego 
istnie le*1 nil Ira rękopisów m 

?rzed wygnaniem i podczas
:tóry przesłał 
do biblioteki

’-lem pr: 
lej koresp ońdc.ncj i 
pomniuno

nie. jako

_l__ł"_ mickle j z obna- 
chódn ikach, w szys cy

ro ku bib! i oto ka rz 
krótkiego po- 

;ego ojca, 
y gnania" do 

jc do uniwersytetu na prze­
pale miałem wtedy czas 

■zyjhć znbnu nazajutrz i "pole- 
"1. Lecz nazajutrz wy- 

c nim zupełnie w c'zterdzieà- 
Kilku młodych li te retów wy-"‘ 
wybitne o tłumacza Szekspira,

eru
ni. 2 

ę szarytce?
îèj ojciec 

dtu! wówczas /
Przez w i ..." 11 

lone aż do ost.-.t d e(_..o 
u n i w e r s y t e t u k r a k o; ’ s k 
bytu w Polsce i ws-- c 
a także seria l'istov 
najbliższego pr 
chowanie. Poste 
tylko okiem ha 
ció. aby sporzy 
buchla wojna. . 
cl piyć lat po 
dobyła go z zap o. md nia

na jsympąuycznię iszych mych krytyków usiłował przy- 
‘erystyczne cechy mego dzieła temu, że jestem 

to najmniej trafne ze wszystkich 
do człowieka, którym był mój ojciec,, mający 

cdpow.eüzlaln-j"ud "" zakresie idei i czynu," i 
poduszuzenia osobistej ambicji. Nie mogę doprawdy 
w całe;' PurcŁ-.le oireslanb Jako 11 rewolucje n pois­
'd’ t 1831 i 1133.. Té powstania były pop co stu bun- 

obecj -przemoc,;. Ne wet sard Rosjanie nazywali je ro- 
punktu t.iuzdnia oy2o ścisłą prawdą. Ojciec mój 

.ewolucyjny od innych Tolaków, zadętych przygoto- 
1833, to Jest i,ie pracował nad zniszczeniem żadńe- 

'politycżndó systemu.. Był poprostu patriotą, 
derzy duchu narodu 1 nie może znieść, aby

Jeden z najsympatycy, 
pikać pewne charakterystyczne 
synem ’’ rewolucjonisty if < le 
określeń w stosunku dc człcw 
tak silne poczucie c-dpov. .oóz 
tak nieczuły na 
pojąć: dlaczego 
kie powsd nia z 
tami przuci 
koszami, co z ich. 
nie -był "bardzie 
w an lem ruchu z 
go społecznego cz 
Jak człowiek; który 
ten duch cierpiał nie wodę

Jarco dziecko n..te zdawałem sobie 
bo umarł; zanim Jeszcze skończyłem 1- t 
własne oczy uroczysty pogrzeb, 
było dla mnie jasne, że "duch nawo du cnwyc. 
się wypowiedzieć. Tłum robotników i młodzieży

;, uczniowie na 
o .moi.-i o.jcu nicpoza 

panowało kszeem-łasnie 
nie wiedziałem nip w:\ 
mi s:.ą ,nyjp w)stszym z" hołdów

a 
zanim.

oczy uroc 
a mnie j 

się wyp or. le dz i é ê 
żonymi głowami, kobiety. u okiir, 
ci ludzie nie mogl.l wiedzieć 
nośdą dla uczucia; kt^re 
sercach. I ja sam wówczas 
cząca manifestacja wydała 
człowieka, lecz dla "idei;

O s.) b i c. 1 e w z r u s z1; o m lę. 
ojca na jakie dwa tygodnie p.rz< 
własnym jego kierunkieir." î€gc 
chę wcześniej, niż zwykle i, ,r. 
wałem się szarytce ? wrzuca jp-co. 
kominku, kó.1 ojciec .siedział w 
kach. ■ łóżka, p.o 

t byłem p 
skrawka.

■.lego ' odw 
.'miał,, że
, pisanyca 

z .r jad el a, k 
rl”h, 1 ■v‘*‘ • 17 îlCl dt . L U . . -a. j Ll 
n 1 c r z u c i 6 »> 
dzono kopię 
yhl'" łon. że 
jego śmic^d
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. i poczucie narodowe 
Polonii .a

Ka-A Sy on", 
stojącego lo 
z nad środkow 
nié różnięcę 
Porównując g".: 
źy od wanińkó" 
grani,piargów, 
cudowałby sic 
each,takie wyrazy jak

Nie odcinają się 
brak im zupełnie-' 
maję one pswn: 
Z tych ce ch 
mane w centralnej Pól

Język.tradycja.hi 
z Polskęl iłN5ema Kaezub 
ję za Derdo.7skin Kaszub:

rowyni, Neżwa ich według Brucknera pochcdzi od ubioru,powszechnie 
przez nich używanego;już •; _/j.I wezwanego *- szuby/z przedrostkiem 

rzeczy u' dci3 3 z-c?. ;.tk -.Gm Pomorzan, ’szczepu le chiokiego, 
pis lotnych* Polan* w tyn yarnyta -tosunku, jak np'.Lazurzy 
3j Wisły ic'rm'ianio/, Ich dialekt jest gwarą polską, 
się 7/liccj ol• języka literackiego,niż gwara podhalańska 

gwary Ti iż,reife.'-y bred, słownika za podstawę; słownik żale- 
7 życJ-iK PeKnie/żc nie’rzozuialałby Kaszub góralskich 
gazdo,, ///ut *y;kierpoćvf?pćrei y cetyny -- jak znowu góral 
.co /słysząc o kaszubskiej białca ,gambie,kärnin
■~zy jak o;;s;pr.3-ó,budlnk i t-.p«,

jednak gwary kaszubskie wyraźnie" od polskich; 
granicy z dialektem wielkopolskim /krajniacklm/; 

oec’.iy or.-ębre Inns znô’w ogólno-polskie» Niektóre*' 
i«x jb co z * ogólnopolskie j "to ndenc ji ‘ j ężyłowej ,wstrzy- 

- ~ seo tu. doszły do sztych' dalekich konsekwenoyj• 
storia i pocźUcio narodoz/e Kaszubów łączy Ich 

"b^z Kaszub Poleci -tT śpiewa—

/na nelodif; ^Jeszcze Polska - . *V

Tam. gdzie' Wisła **d 'Kraku,, 
77 2-oJLrcis motze płynie.
P-1sko. w i aru, po 1 sko mow a 
Nigde nie zadzlnic

Ką d TQ ó y Jggu zro.zumienJL c przez .ózzowiLka tego miejsca, które 
zajmuj'© w życiu,na Świt-ul.^sr s;;ej Ojczyźnl©,rodzinie,społeczeństwie• 
Kto zrozumiał óbówią‘zl-i/i7yp-'..y7*ąjąoę z tych swösunktSv;-,i, kto przysto­
sował swój charakter do Łych obawia z kern kro zrozumiał tę busolę, 
igłę magnetyczną,którą każdy .człowiek posiada w. sumieniu stoim,które 
nim kierują w- labiryncie życia; - têâ Jest człowiekiem mądrym«

■ ■ ■ •st»Szczepanowski

Niejeden zbrodniarz/ ślepy i ślupotą naprowadzony na występek, 
czyściejszym siÿ oko.io niź" ci, óo nie popełnili grzechu wielkiego, 
ale minęli po drodze-ta cnoLy ; kbórs spełnić byli obowiązani.

Tózef-Ignacy Kraszewski

----------- -----------------------------------------------------------------------------
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Jan Milewski

CHRYSTUS \7 ORŁOWIE •

Błogosławię ci, morze spokojne 
w słońcu dla ludzi ukojne, 
morze szafirowe .

Błogosławię ci, morze żeglowne, 
w ryby zasobne i łowne, 
morze szmaragdowe »

Błogosławię ci, o polskie morze, 
co dźwigasz węgiel 1 zboże, 
o morze w znoju •

Błogosławię żeglarzom w podróży, 
Morze i wiatr niech im służy, 
Płyńcie w pokoju .

Błogosławię ci, morze huczęce, 
taranem na brzeg idę.ce, 
morze stalowe .

Błogosławię, gdy w burzę okręty 
do portów poprzez odmęty 
z ufnoócię płynę •

Błogosławię na łodziach rybakom, 
w górze lotnikom i ptakom - 
na morzu nie zglnfi.

Błogosławię ol każdej godziny, 
morze, mielizny, głębiny 
w noc4 w słońcu I zorzę !

Błogosławię obrońcom w szeregu 
strażniczym statkom przy brzegu 
polskiego morza «

FRAGMENT PIOSENKI KASZUBSKIEJ ,

W gwarze kaszubskiej.

Nad strundem morza w Irewńianej checzy, 
Gdzie się tam morze uriwa,
tam młody chłopiec sędzi przy nenee
1 tak se dA; nij odzew o :

W języku literackim ♦

Nad brzegiem morza w drewnianej chacie 
gdzie się tam morze urywa,
tam młody chłopiec siedzi przy matce 
i tak się dc niej odzywa •
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Spod smolnych., pachnących Karpat,
spod Tatr wyniosłych, fiołkowych, 

z nizinnych błot,rudawic,
loi jaw »wydmuchów i lasków, 

z Żołyni a, ślfiska, Kodo la,
z nad Kisły i Giry ploie j 

nad Bałtyk przemy gromadnie.,
na mórz«,fale i plaski.

Pędzi nas poryw przedziwny.
Wabi nas w słodkie objęcia 

przemożny urok wiel "ości. - 
.orze wieczyście tajemne 

szepce narn w usta, falami 
ciche','najtkliwsze zaklęcia, 

pieści nam uszy poszumem 
bezmiarów swoich promiennych,

i wsęcza w serce ukejnie 
"świetlistość wręcej topieli 

ńfchllwośó płynnej oo ierzchni, 
majestat niemej głębiny, 

gdy w.-czas złocistych południ 
>' ' w radości rześki ;h kfipieli

na życie harde,niezłomne 
chrzest z .":od> s onej święcimy.

m.rtur Oppman

CZu_TV. fid) r?I3^

Prze do Bałtyku Kisły pręd,
Jak koś bojowy bez * ędzldła,
Ma swój pomorski rwie się front,
Jakbyś jej przypiął orle skrzydła.
0,Wisło,fałuj w kraje świata: 
Czuwa nad brzegiem polska czata!

Potężnej fali dumny śpieit
"ły cerą kim synom gra od dziecka,
Cd lat w twe wody ciekła krew
moskiewska,szwedzka 1 niemiecka.
Kędy twa. wstęga lę.d opasze,
mlecz polskiej czaty grzmi: "To nasze !”



Strumieniem bystrym pędzisz z gór 
I do nizinnych mkniesz padołów, 
Bo,jak twój naród,masz coś z picr 
Skrzydeł husarzów i aniołów, 
A z wód burzliwych żywozdroja 
Chrzest bierze walki czata twoja,

Wisło! Niech runie z niebios grom 
i niech zdruzgota podłe serce, 
Które zaprzeda ojców dom 
I odda groby poniewierce!
Po kres ostatni fali twojej
Z bronię do strzału czata stoi!

Wal w obce tamy z mocę lwię.
Niech prysnę w szezępy wraże wały. 
Zaklęte hufce już nie śpię.
Już pieśń zwycięstwa wiekom dały, 
I padł ptak srebrny na szkarłaty, 
Niosę go w słońce twoje czaty.

Do chwały dawnych,wielkich dni 
Oto zwycięski marsz PolakówL 
Z królewskich prochów,z wodzów krwi 
Błogosławieństwo dał ci Kraków, 
I świeżość wzięła świętość krwawę! 
Od swojej ’czaty pod Warszawę!

Leć! - 1 nie wstrzymuj wartkich wód, 
Niech w żywiołowym mknę rozpędzie, 
Władaj,jak niegdyś! tak chce"lud!
Jego to wola! - i tak będzie!
A gdy za mała krwi oblata: 
Da jej spod serca polska czata.

Palce na palce kładźiem w krzyż 
I przysięgamy;,naród cały: 
Na krew i płomień,stal i spiż, 
Zwrócim ję tobie,orle biały! 
Falę ostatnia z plerwszę zbrata 
W jednym uścisku polska czata.

A kędy stary Bałtyk-tam
Nasz musi żołnierz stać na straży! 
Pieśń wionie polska u twych bram,
Oo miłościwie gospodarzy,
Nasza to bowiem broń oboja: 
Miecz ma i słowo czata twoja!

0,Wisło! matko plennych ziem, 
Gdzie bohatery i olbrzymy, 
Póki pierś polska żywię tchem, 
Jednej twej fali nie stracimy! 
Płyń! Zdzierży wroga po kres świata 
Polskiego morza polska czata! ...
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POLkSîA aOLlT .KA mo'ïBiiA *

Dr, Panecki

Ni..-, Jest 
pujęcej syntezy 
"/ cięgu ostatni1 
że względu na ora 
możliwości. Aby
ii ap i sa. ô c o n a j ni a i e j 
schaakiery z owo n " 
za kr :i s i e p ol i t y k 
Jakie zwięzane 
rania n. szych

Posiadanie ?; 
Wojnie Światowej,

Poniosły tón. 
rżenie naszych granic. 
Ig-dcwych, "lecz w 
st y ka j ę c si ę p r z e z 
rozległymi szłakami

W zwia 
we zupełnie 
siał 
tyki

i Pomorza. Ad.y 
silne oparcie 
Wisły, wyno- 

t ra c i 1 i ś my e o r a z w ię k gz e 
Przyjęwszy system wysługi­

wania sie w naszych własnych obowiązkach obcym'elementem, który 
miał wykonań za nas pracę, przekazaliśmy zagadnienie wprowadzenia 
cywilizacji wśród szczepów nadmorskich zakonowi krzyżackiemu, a w 
odniesieniu do handlu zewnętrznego dopuściliśmy, że Gdańsk stał się 
niejako monopolistycznym pośrednikiem Polski na zewnątrz .

mo.hi zadaniem danie jakiejś szczegółowej i wyczer— 
r.&cz.ej polityki morskiej w ubiegłych wiekach oraz 
go dwuca iestclecia ni ipoo.le/.łobci, gdyż tani te lat 

odnośnych materiałów ,, prze cruczałby istniejące 
omówić go na: et w gruoych zarysach, trzeba by było 

aszę^rę. W-./le jo te. o raniczę się jedynie do 
ia n< ewtóry oh naszych dctycliczi sowyon w/n -aów w 
lęborskiej 1 do wskazania na zasadniczo tendencje 

były z zagadnieniem dost; u u Polski co morza od za- 
dziejów ..

łasnego skrawka wybrzeża wprowadziło P. lakę, po 
dc rodziny krojów morskich.
fakt spowodował przede wszystkim niejako poszc- 

iyż sta ’ iśmy się sę slack .1 nie tylko krajów 
oprowadzeni zo si “'1 i śmy na szerokę <. ren, .*wiatovva, 

Bałtyk z innymi krajami .orskimi, położonymi nad 
oceanicznymi »

złu z tym, przed odrodzony* naszym państwem stanęły no~ 
zedania i cele, nowe możliwości, które młody naród mu — 

-L rozwięzad «. Stanęliśmy przed potrzebę stworzenia własnej poli- 
morskiej.
, Zagadnienie i polityki, morska różnię s "ę wyraźnie od wszyst- 

i innych zagadnień jedn. zasadnicza cechę c .ara ..te ry stycznę. Jest 
fakt, ze wymagaja one bardzo dalekiej perspektywy i wytrwa losu,1, 

Historia wysiłków mocarstw europejskich, czy to współczesnych, czy 
z. zamierzchłe j przeszłości. Ąaięcych do stworzenia potęgi morskiej, 
nie da liczyćn się na.latą, ale na xD-j c się.tki, a'nawet* setki lat. 
Tylko niezachwiany wytrwułościę i uporem dochodziły państwa dp pa­
nowania. na morzu . ■ ■

Polityka dawnej, historycznej Polski, była nieraz błędna i 
dziwnie nieprzewidujęca przyszłości«, Obok szero u. zwycięstw, któ^e 
złotymi zgłoskami zapisały się na [<a ta eh dziejów, .historia Polski 
miała momenty, które przez niedostateczne ujęcie zagadnienia st".zg­
rzały zarodki przyszłych wielkich klęsk Narodu .

Jednym z takich momentów był stosunek do morza 
jeszcze za mieszka I : Chrobrego państwo nasze miało 
o wybrzeże Bałtyku, na przestrzeni od Odry do ujścia 
szęce kilsaset hm, to z *bie łlenf czasu, 
tereny na zachodzie i przy brzegu morza,

. się w naszych własnych óbowięzkach 
wykonań za nas pracę, 
izacji wśród
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Intencje i zawierzenia wielu panuj/cyoh królów polskich i 
mężów stanu downej Rzeczypospolitej były jasne_i celowe. Cechuje 
je jednak duża niechęć i obawa przed dokonaniem poważnego wysił­
ku,'któryby doprowadził rozuocz,ete dzieło do końca« Te cechy spo­
tykamy na. kaźdym ‘kroku, 3ą one w stosunku Polski do Krzyżaków, w 
niewyzySkanii" sukcesu bitw;/ grunwaldzkiej w 1410 r., są prze­
wlekłoś ,i woj-.n Kazimierza Jagiellończyka, w niewyzyskaniu ów - 
czesnej sytuacji Zy.rmmta Starego, oraz w zwolnieniu elektora 

brandenburs id.ego cd lennej zależności -»
Trzeba przyznaó, że Gdańsk- prowadził bardzo umiejętną i świa­

domy politymorską w tyci: czasach, wykorzystując wszystko to, 
oo za.iiedbywc ła Polska. Port ten stał się w XIV 1 XV wieku najpo­
ważniejszym członkiem niemieckiej Hanzy 1 największym centrum hand­
lu morskiego, swym zasięgiem obejmujące morze Śródziemne, Lewant 
oraz kraje północy "«

7 ówczesnym rozwoju zamojskiego handlu polskiego, historycy 
rozróżniają zwykle dwa okresy ":-bT połowie XV wieku głównymi pro­
duktami wywożonymi z Polski przez Gdańsk, były .produkty leśne 
/- drzewo« smoła, węgiel drzewny /» W 166Ü r. np, wywieziono przez 
Gdańsk z'Polski, smoły i węgla drzewnego za milion ówczesnych zło­
tych polski ch» Od XVI wieku charakter handlu zaczyna się zmieniaó. 
dominującą role w handlu zaczyna odgrywaś zboże i inne płody rolne« 
W ten sbosób Polska staje się głównym Spichrzem Europy»

W" Gdańsku koncentrowały sie ówczesne zainteresowania gospo­
darcze Pols'i.«. Z czasem powstał i znaczny import do Polski towa­
rów włókienniczych, jedwabi i artykułów spożywczych» Gdańszczanie 
oczywiście zarabiali ogromny procent na tych produktach, pobiera­
jąc również za pośrednictwo zbożowe z.uâczne sumy. Wynikiem tego 
stanu nie mogło byś nic innego, jak stale uwidaczniające się gos­
podarcze zubożenie Polski oraz wspaniały rozkwit Gdańska* .szystko 
to razem było powodem, że Polska choó miała morze, była co'1 iZ Dar­
dzie j usuwana od wpływu i panowania na nim.- ,

Próby oporu wobec tej polityki były nieliczne. W czasie woj­
ny o Inflanty Zygmunt August przystąpił do organizacji floty Wo­
jennej. Liczyła ona nawet 18 statków, ale po ukończeniu wojny, na 
interwencją gdańszczan, została zaraz zl ikwidowana. Sejm w 1569 
powziął doniosłe uchwały, które byłyby złamaniem uprzywilejowanego 
stanowiska Gdańska, lecz niestety nigdy nis zostały one wykonane. 
Również Stefan Batory próbęwał przeląmaó monopol handlu Gdańska. 
Nosił sie on-pieriszy z myślą o zbudowaniu portu polskiego w po­
bliżu Gdańska - dlatego też historycy przypisują mu miano pie­
szego autora budowy polskiego portu. Koncepcja ta musiała upaść ,

•jednak ze względów finansowych i zadowolono się poparciem rozwoju
Elbląga. Rok 1579 jest kulminacyjnym' okresem rozwoju Łlbię^» Ja~ 
ko portu konkurencyjnego ci? a- Gdańską: jak. stwi erdzają kronjrJ., w 
roku tym wypłynęło z Gdańska 126 okr/tów, a z Elbląga 340. Zygmunt 
TTT r7riAi7- WTinon rin myśli stworzenia floty polskiej / 9 ourętow /3



nie dbał o ich iozwiązaijie, ric-chęć do ponoszenia ofiar na rzecz 
przyszłości.- rozprosz znu cdnowiedzialnoścj , che raicter rządu, ut — 
rudnia jacy rozwiązanie zapadni enia ‘ morskiego oraz pewna niezdol- 
ność do" twórczej/i zbiorczej pracy, stały się przyczynę nieszczęść 
dawnej Polak-.. .

Równocześnie z up< dtleu. Pelis ki zanikła również prawie zupeł­
nie eksppiisja gospobąrcża nCi wybrzeżu oaluyckim.

Dopiero Wolna Światowa miała przynieść Polsce prowadzenie sa­
modzielno j. polityki morskiej. Uz? skaWszy dostęp do "Balty'ku Polska 
znalazła się w oblicza doniosłych problematów, których rozwiązanie 
miało doniosłą wagę dla przyszłych pokoleń «

wy- 
Dwie, umowy polsko-gdańskie 

gmatwały sprawę gdańską •.
p ra w 7; Gda ń smu 

h. Ustępstw.-1 
zyszły i dalsze 

ńły również sprawę

Powo j < ■ nna politi 
racji W ils on ow sklej, 
Polskie Głosiła ona, 
żenia gebgra ficznego

skomplikowały i po g 
zgodzić ha ograniczenie swych 

7j porcie .oraz w opłata oh celnyc 
konferencji w Spaa, Za niąjprż 

lam. które w, i«, skompliko;
roz‘- •' rzygania spraw spornych 

rozdrożu. 0 ile jego interesy 
o tyle interes polityczny po- 

slę Polsce» To wewnętrzne rozdroże 
'lepiej w czasie "wojny celnej polsko-nie- 
udańsk. chciał zarobić na eksporcie y^egla , 

co sparaliżowałoby niemiecką politykę 
-ął'pomagać Niemcom, coby znów związane 

ekspansji gospodarczej.
pierwsza faza rozwo ju polski tj polityki 

ereg trudnościr
łą wielką role w7 świadomości państwowej 
ona dĄże ' straty materialne majątkowi pols- 
rezul.tacie tę dobrą stronę, że przyczyni- 

uolityki morskiej w tych czasach, 
coraz natarczywiej zacięli się politycy 
stworżenia podstaw pod wła_sną,_ .crNńs.to jools- 

podjęcla jej real i ząc j-i i do pełnego jej

yka morska Polski zrodziła się w znanej Dekla- 
która jasno i prosto wyraziła przyszłe cele 
źc Polska, wobec swego specyfistycznego poło- 
1 trudności gospodarczych, może powstać państ­

wem naprawdę niepodległym tylko wtedy o ile uzyska nie skrępowany 
niczym dostęp do morza .

Praktyczne wykonanie tej Deklaracji poszło jednak po urodzę 
pośredniej- Przede wszystkim wynikła sprawa Gdańska i jego, stosunek 
do Polski» Politycy stanęli w obliczu dwóch sprzecznych zaśad:.na­
rodowościowej, w myśl której Gdańsk powinien należeć politycznie,do 
Prus Wschodnich, oraz zasady gospodarczś-history cznej, przemawiają- 
cej za oddaniem Gdańska" Polsce bza żadnych zastrzeżeń. ófybrano pun.Lt 
widzenia pośredni, tworząc kompromis

Kompromis gdański, mający zadowolić oba punrtr vvidz-enia, 
padł w rezultacie na niekorzyść Polski.
/pa ry ska i war sza w s ka /, 
Rząd polski mu siał sie 
i przyjął współrządy 
poczynione zostały na 
porozumienia z Gdańsk 
zarządu kolej, i sprawę

Gdańsk postawiony został na 
handlowe wymagały pople?,m.nia Polski 
wodował politykę przeć stawią.nia 
Gdańska uwidoczniło się na 
mieckiej. Z jednej strony 
polskiego i" towarów polśkich, 
celną, z drugiej zaś pragn 
było z jego szkodę w1 zakresie

Z tych to względów 
morskiej napotkałs na sź:

Sprawa gc.ahsma gi-- 
Po1ski / 0 ile poczy ■ i iła 
kiemu, to jednak miała, w 
ła sie dc aktywizacji polskieJ

Coraz wyraźniej i 
polscy domagać w Polsce 
ką/ politykę morską- Dc
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uświadomienia przyszło w latach trzydz.'astych obecnego wieku. Wtedy 
to po sta.wi cno jej .^as^adnicze zajdania t do których realizacji bę­
dzie oduąd t^ażyo wytrwale rząd i społeczeństwo polskie. Były one 
następujące: 1/ budowa własnego polskiego portu i postawienie go na 
najwyższym stopniu używalności-, 2/ wykorzystanie i" ugruntowanie 
dróg korni'.ni kacy jny oh handlu zamorskiego Polski, oraz 3/ rozwój pols­
kiej ma rj nar ki handloweji

Zobaczymy^póżnżej; co w zakresie poszczególnych tych zadań 
zdołała Polska dokonań w okresie swej niepodległości e

S^ska^pól i t^ka port owa »
' Możemy Kzfife "z 'dumą stwierdzió, że usiłowania budowy polskiego 

portu trwają od czasu samego objęcia przez Polską wybrzeża morskie­
go na Pomorzu, w dniu 10" lutego 1920 re

Już u lutym 1920 re rząd polski wyasygnował na roboty przê’d- 
wsuępne buo.cwy portu w Gdyni, 40 rnilj, marek* Na tej podstawie przy­
stąpiono w Gdyni .do budowy, na razie, grobli portowej,

■ Dnia 29 kwietnia 1923 r> , "w obecności ówczesnego " prezydenta 
i dole-gate flot: angielskiej? francuskiej i estońskiej, odbyło sią 
poświęcenie "portu w Gdynią któremu przyznano rolą "głównego portu 
polskiego. Odtąd zaczyna się druga faza budowy portu, kiedy to za­
danie wzięło na siebie kons.crcj.um francusko^pol'skie, Jednakże* nie­
bawem wyłoniły sie pierwsze zatargi; które doprowadziły do powsta­
nia oporu na tle finansowym, na skutek czego konsorcjum zawiesiło 
pracą,

, Trzecia faza budowy Gdyni rozpoczyna się w latach 19’26/7, 
Zlikwidowano wówczas dac/nc 1 istniejące spory i od tej pory budową 
przejął rząd, odrzucając zasadę dotychczasową budowania ha kredyt* 

Co zostało co roki 1939 wykonane i jak pracował port w Gdyni, 
to jest każdemu Polakowi powszechnie znanec Imponującym rozmachem 
budowy i astronomicznymi liczbami kapitałów rządowych i prywatnych, 
lubiliśmy się często szczyciê , dlatego toż nie bądą ich tu powta­
rzał, zacytuje" tu jedynie. jako bardzo charakterystyczne, cyfry 
frekwencji oktetów pod obcą banderą, któro wchodziły do portu gdańs­
kiego ;

0 ile w 1924 r. było ich 2, to w 1926 weszło już 30'3* Oyfra ta 
wyrosła już siodmiokroó w 1930 r., dając liczbę 2,219 oktetów* W 
1931 wynosiła ona* już 31148, natomiast w r.1937 - 5766. Równocześ­
nie wzmógł się średni tonaż" okrętów : w 1926 wynosił on 687 tonn, 
w 1928-889, a w 1936 przekroczył przeciętną 10’00 tonn*

Widzimy z tego jednego przykładu jak ogromne wymiary przyjął 
ruch statków przez port gdyński. Równolegle szło wzmożenie wykorzys­
tania użyteczności portu gdańskiego, zawsze Polsce niezbędnego, oraz 
mniejszych portów w Tczewie i Pucku •

Postępy polskie w" tym kierunki miały tempo wprost amerykańskie 
i były przedmiotom podziwu" nawet ze strony naszych wrogów. Słusznie 
jednak również podkreślanożc stan ton nie powinien nam zaciemniaó 
obrazu i żc był on jedynie wstępem do rozwiązania właściwego proble­
mu naszej polityki morskiej»

J^ic run ki handlu zamorski ego Polski,
Analizując prze owo jawną strukturę gospodarstwa poi skie go, łatwo 
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sobie polska, polityka ? W zakresie 
zł. przy*/ozu i roku 1937, 802 mil. 

sze cyfry wykazywały: Anglia, 
< Ti Azji dostawcami naszymi 

lolenderskie, Indie Brytyjskie 
zek Południowo Zfrykański. Vf Ameryce : 

zylia, 
z Folski.

zestawienie handlu polskiego 
i. ową i morską . I tak, na ogólną 
18« 682 tyś. tonn /import" i eks- 

raricę lę dori, a 77,9 o/o drogą mors- 
ł Gdahob. '51,7 o/o /. 71 roku 1'28 sto­
czy?.! morzem szło jedynie 20 o/o. ?'??- 

le, wykazuje nawet cyfrę wyższą, bo 
o/o, czyli przeszło 4/5 obrotów hand-

zauważyć, 'że przez szereg wieków nasza p-clityka układała się horyzon 
talnie t.j. w kierunku zachodnia: i wschodnim. Cały niemal obrót hand 
Iowy Polski kierował s^e na zachód lub na. wsciiód, głównie do Niemiec 
i Rosji.

Po wojnie światowej, pod wpływem zmian o charakterze politycz­
nym i narzuconej konieczności, ta oś polskiej polityki gospodarczej 
zmieniła kierunek: z horyzontalnej staje side ona wjerty kajLnć^. Odtąd 
szuka Polska, ekspansji na nieznanym dobpd kierunku*,’ a wdy’c w kie­
runku Szwecji, Norwegii, Danii, Holandii, a z drugiej strony zysku­
je rynki południowe: czeski, rumuński, wigierski, jugosłowiański i d 
Na horyzoncie zarysowały się w ten ą. osób nowe możliwości dla gos­
podarki polskiej i szumnie nowych dróg komun G.zacyjnych morskich.

Cyfrowo rezultat Len przybrał również rozmiary bardzo donios­
łe .

Aby sc'haràkteryg-uwaó obrót rowerowy morski w czasach ostat­
nich lat. przytoczę z "rocznika statystycznego z 1937 r. .11 ka ooc - 
stawowych cyfr . Import mordki do Polski kroku 1923 wynosił przez 
Gdynię 198 tys-» tonn wagi brut o, natomiast przez Gdańsk 1. J3z tys* 
tonn. Cyfry te w roku 1937 wynosiły j wż "odp owiednio 1718' tys. tonn 
przez Gdynię i 1516 przez Gdańsk, VI zakres towarów importowanych 
wchodził przede wszystkim złom Żelazn?". fosforyty 1 żużle Thomasa, 
bawełna, rudy i piryty, ryż i solone ślehdzie .

Eksport towarów polskich droga marską wynosił w 1128 r. dla 
Gdyni - 1765 tys. tonn, a dla Gdańska 2876 tys,. tonn. ".7 1°37 cyfry 
te wykazują znaczne zwiększenie: Gdyni', "może poszczycić się ekspor­
tem 7288 tys. tonn, a' Gdańsk" 5385. Eksportowano głównie Regiel 1 
koks, drzewo, zboże, papier, bekony, cu vier i nawozy sztuczne .

Cyfry te są już-widocznym dowodem rozwoju kierunków handlu 
zamorskiego Polski .

Bardzo charakterystycznym jest 
z wyodrębnieniem obrotów drogę lad 
liczbę obrotów handlowych w 1°?7, 
port/, tyl.co 22, 1 o/o szło za 
ka. / Z tego Gdynią 13.2 o/o, 
sunek ten był e o.•otn.y . 
wóz drogą morska, ujęty odrębni 
na drogę morską, przypada 81 >8 
Iowyeh Polski.

Jakie drogi utorowała Lu 
przy/,ozu, na wartość"1. 254 mil, 
przypadają na Europę, tym nujwięl 
Francja /40 nndj./' i Wlochÿ /32 milj«/ 
drogą morska byli' 
i Chiny. 'T Mryce 
Stany Z j e dno czq ne

77 zakresie ' 
1.195 milj , 
zł. , Szwecj 
milj.Z 
E^lpt,

Palestyna, Indie 
E g i p t i 'z_i\. L. ą z e k 
A rge nty nu i Bra 2  

ywozu w 1'937 z Polski/ na ogólną jego wartość 
zł., 955 milj, przypada na "Europę, v.’czym Anglia: 219 milj.

_a 75 miljBelgia 69 miljHolandia 61 milj. 1, Włochy 54 
krajów zamors wi-hi odbiorcami nasrg Hi towarów była Palestyna, 
Argentyna. Brazylia 1 S->anł zjjedno ozone.

Powyższe rezultaty osiągnięte zostały na saute., zrozumienia 
rozwoju naszej polityki morskiejê Yyraziło się to w budowie magistra’ 

.11 węglowej Śląsk-Gdynia» Skróciła ona drogę dla naszych towarów

UNIWERSYTECKĄ
na rur
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Ho.zwój polskiej marynarki handlowe m
_WyżeJ"omówiono gadanie i cfeó pozbycia' sie pośrednictwa in­

nych państw, mogły być jedynie zrealizowane przez zap 
bie drêg dowozowych do najważniejszych 
i przez stworzenie własnych 1-nit'zegI;-.

Do togo trzeciego zadania przystań 
.żym zrozumieniemu W porównaniu do 
tu ha ostatnim miejscu, przepłacają 
mary na rki han dl. owe j »

JO Szj G ZiG "71 _u 92 3 
własną banderą; wynosił 
Danii , 53 ’o Ad» a małej" Estonii 30 o/o 
do 1 o/oc W 1933 cyfra 
mino wszystko Wymagała

Pc łnemu rozwoj ow: 
przede ./szysuk^m /Tzgl.euy 
skromne usiłowania prywatne 
wej, kończyły się niepowodzeniem,.

’7 roku. 1927 Polska posiadała skromna cyfrę 10" statków.o po­
jemności 14,, 700 ton brutto.-. W 1930 iisisza flota reprezentowała 25 
statkbw z pojemno%3i$i 41 ty-, toin brutto, w rok żaS przed obecna 
wojną flo^a ca osiągnęła liczbę- 60 swatko.; c pojemności 95 tysetónn 
brutto«.Gdańsk w. tym foku posiadał 24 statki. "

Widzimy Irak cyfra statków stale wzrastała, lecz jakże wzrost 
stosunku do światowy oh""flot hafidlo- 
brak stałych "linii okrętowych, majda­

no zrostu ekspansji gos-

wnienie so-
centrów handlu światowego 
gt morskiej-

'oho w latach 192 7-30 z du- 
innych "krajów Polska długo stała 

c olbrzymie sumy z b'j&ku własnej

ten był powolny i jak nikły w 
wyeh. Wiązał się z tym równie 
cych najściślejszy związek z możliwościami rozrostu ekspansji gos­
podarczej na szerszą skalp e

r;- ? kiedy udział floty w handlu morskim,, pód
u Jugosławii 7 4 o/o, w Niemczech 47 o/o, w 

. , Polsce nie dochodzi ł ‘ nawet 
ta była już wyższa, bo wynosiła "7 o/o, ale 
jeszcze ‘7mnożenia wysiłków na przyszłość .
naszej marynarki stanęły na przeszkodzie 
finansowe 1" koniunktura światowa* Często 

v: zamiarze stworzenia marynarki handlo*
»

o o^o-- o 10C km i stworzyła linię" bezpośrednią " , łączącą główny 
ośrodek przemysłowy Polski z ośrodkiem handlu, jakim jest Gdynia. 
Niezmiernej doniosłości,faktem było również utworzenie basenu wo 1- 
no-cnowego Gdyni, gc.yż dało oho możność magazynowania towarów 
bez cła y czekania,na koniunkturę pomyslnę. w szukaniu rynków .

.^..4^ ja^c':\'^i0ź“cU owym, że gospodarka' polska, pod 
wp-l-'C ggc 1?.. cj. morstcicj,, przestawiła siy na linię: południe—pół— 
no-3? orientując s:.g na merze i handel morski- Uwolniła ona nas od 
skrępowanego sąsiedztwa, dając nam. możność wykorzystania w całej pe 
ni naszego dorobku 2 . u

Konkluzjo,^ . . -
Jakież konkluzje i wnioski możemy/wyciągnąć z tego krótkiego 

zarysu polskiej polityki morskiej cd zarania naszych dziejów do 
roku 1939 ? • - • -•

Mu simy przede" wszystkim stwierdzić. że piawo posiadania przez 
-Ł^skjLwybrzeża morskiego i wolnego ‘_do szepty dc iroyza^^bałiycklcgo nie 
S9.2§^_agąc_żądnym^ wąj-.plJytyciom-, Argumc-nt./m cio tego śą zarSwno" 
czynniki goo graf" i cz n w, i su oryozne i etnograficzne, jak i gospodar­
cze i komunikacyjne "o "" :

Kcśbcsm pacierzowym - geograf i. czK.'.'o systemu państwowości-Polski 
jest pomosa bałtycko-czarnomorski, zD-jdu loc.y ewc u. scia przez kra­
je skandynawskie z occanam Atlantyckim. Grodzic Inośo tak polityczna 
jak gospodarcza Polski założy przede; <w.,y 4/kiiy o/i 'v;y korzy st an i a tego
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tnośei
Pascal

Goethe

Zygmunt Krasiński

pracy. .

Paracelsus

.Ludzkość kroczy cięgle naprzód,ale człowiek pozcstaje
ten sam...

.Im rozumniejszym jest cww:owlek,tyr.i silniejsze posiada

...Godność ludzka składa się z dwóch napozór sprzeczności: z du 
my i z pokory...

Kto może być panem samego siebie,ten nic. zn‘. pana nad

win?
nic ".pojono 

nu rodovjy? *, : 
'1 1

.1 i a. s

'■ •' a o

yresły z woli cc lego na- 
że ni-, dały się ono

,.n3° r. nic toożo nas znio-

n być wnicsc k, wypływający ż his 
nam p ob ci nia ć _ jb3ęx óy , kt 6 
jest rzeczą wiadomą, "żc Po 

Iritv?b''żrk.źa się do rozpoczętej prac 
st rezultatów. Jeśli został popol- 

sprawie, szybko zniechęcam,/. się 
ofa ć .

:: każdej "iklkicj działalności, 
takiego narodu na balocie, któ-

1 niódocią ,;niccia ni mchu 
ci-., n i o , jo dp" nic b o dż c om C.o

Polśk.i Kły rozbudowa. morskich szlaków w kierunku 
go spod rczych, przy ni esta;; laniu łównoczesnym 
przez terytorium n szego kraju.
doty ch c zas ov. c r<

Po
ty

tak dobrze zapocząt."ovc• nr j i
, nl^e J7o\nq; nam jio .odrysraniu 

nn£ opuścić.. Krok za .rekiem

anzytowl
i -nasze 

roz:. i ązań zagadn i 
wiyżą go z ludnością 
taranowi brutalnej si 
" na p rz y sz ł o ś ć .

Pracy twórczej nad Bałty <i..wi, 
nap rav.'la jp.ee j błędy naszych pre w.i? ów 
zgiów; niepodległości - _ani ^żanigdbąć 
znów' "bąTd zi omy *p r że łamy wal1, ’t’ r udności.

Najważniejszym dla nas 
torii, że w polityce morskie;1 
rq leżą w naszym .charakterze _ 
lalo ”j’o sf barde o nic ci Jrpliwy 
o ile nic dajc mu ona nabyci 
nioriy jakiś mały błąd w v.1i. 
i staramy z danego zagadnienia.

W "polityce morskiej, tak ja. 
możemy robić pewne błpdy i nie ma 
ryby ich nic popełniał, tle . błę dy tt 
być powodem zniechęcenia, lecz prze 
dal szo j

wschód, którekie ru a ku 1 usa modzie In lenia się od dróg : zachód 
*służ’§i ekspansji niemi oklej : n Drang nach Oswn

Względy wywiany go spod r czc j" nakazują nam sprowadzać niezbęd­
ne produkty bez pośrednictwa, które obciąża nasz bilans handlowy i 
wywiera 'duży wpływ na drożyzn- towaru .

Nrcszci' wzgardy obrony /ahstwa i zabezpieczenie .dróg dowozu 
żuwhości i za.ooażrla ic cuduje o konie cz.ndscl .osiadania własnego

" W intero Si": 
na tura lny eh ■. ot rz c 
przeszkód tu

Gdynia 
pic ruszy ch 
rodu i 
oprzeć 
cłyociĆ



Kazimiera hierzydski

r . r 6 ć ri a s do Kraju

iiTt-j nas do kraju, gdzie wiejskie figury 
0 deszcz za ,czasu posuchy się modl^,° 
d.Y» coś zbawiennej poskąpił nam chmury 
I ani jednę nie wzmogłeś nas kroplą,

Z)y wodne nurty wezbrały i strzegły 
Ziemi bezbronnej, omdlałej od spieki...

wróć nas do kraju, gdzie, lud bogobojny
W głośnych i śpiewnych modlitwach" się troska
By od powietrza, od głodu i wojny 
dwoją go ręka obroniła ojcowska.

rjas do kraju, gdzie ściany kościołów, 
Święte od westchnień, pachnące kadzidłem, 
ńozbijał ogień z wysoka i ołów, 
m śmierć po wieżach v»łóczyła się skrzydłem.

tiróć nas do Kraju, gdzie jeśli kto spyta,
Jak ludzkim poj^ć to wszystko rozumom', 
Pustka mu tylko odpovvie rozbita
I wiatr w ruinach zakłębi się szumem.

wróć nas do kraju, gdzie nikt Çi nie bluźni, 
Jeśli w nezradnej uuręce się zbliża
Do starych proroctw i prędzej czy później 
Losy ojczyste porówna do krzyża»

♦ Bój świat czici tyl- 
u czczę. obcy. To prawda*, 
rousi być przeżeranie prze- 
sercu zdobyta, - wyszarpa- 
szpadę. wwięta w zowzięy 
zdobędę moję własnę. wyso* 

n , - . . - ------- > własna w-
cp. zaobędę ojczyznę. Bo Ja* w każdej' winuoie;

życia zdobywam t tworzę ojczyznę/ T zam­
sze c«u ję^ t.-.k, jakby się we mnie ze samym so*-

► Muszę na sam-
o

do 1 j ę. • 1,; tw i e j ?Zi e 1 ko ś ci 
koto, co najprzód 
Lecz moja wielkość 
dewszystkiern- w mcm 
na siłę z nicości, 
tym trudzie. Skoro 
kość własnę T..oc£, wdwczës'dopiero 

e — V —~v —. Bo ja 
życia zdobywam f twórz 

y— czuję tak, jakby się we 
bę. mocował 'cały naród polski 
przód otworzyć za cały naród moję wolę ni 
złor-ma i doo?y ro potem narzucić i'a zewnątrz 
nemu światu . vV k



3NAK TYLKO JEDEN SLASK

Znam tylko jeden'"Slask - dla .mnie nic- ma granicy : 
Frydck,* Trzyniec, Cieszyn, Opole, Kawowice ., 
Rccioorz nic-mczony. - w szachtach skryta Karwina ; 
Klaka ból w drodze, "Cienieć krwawy rozoinaó !

Znam tylko jeden "31dśk; dla mnie nic mą granicy: 
Fry dek, Poganin, Nröclaw i pole'Lignicy . ...
Sterczę. krzyży otwarte do świata ramiona, 
Słońce zarosło chmurę, życie chciało skonaè I

ł . •
Znam, tylno Jeden 31g.sk - dla mnie nie i a öranicy ,
Wołał cierpiący kr :yk z ża łobnych fal Ostra-icy I
A gdzieś "ec?o wyniosło gerśś słów od Opola-
Sypiyc brzemię rozpaczy w noc dogu do kolan . ...

7
Znam tylko jeden Slysk, dla cnie nie ma ^ranicy ! 
Znam te usta zacięte i spłakane lica, 
lę boleśś wynoszony w łachman codzienności !

Piec;/ baton ubite - - zapomniały się prośció i

î

Znam tylko jeden
- Cieszyn w kgsy
. .. Groby Ozudka
Niech trawą nie zarosną,

mie nie ma granicy I 
h( J ślyskie Cci ce ;

, ciężarny . ..
- dzień bwiatły i p<. my

Znam tylko jeden Slask, dla 
Hej Opawo !.. Hłuczynie I. .. 
Mrok nad Wani zaciąga cień bury 
. .. Nadejśó musi . .. nadejdzie

f
Sÿsk - dla mnie nie ma granicy 
rozdarty ... wolne Katowice I 
i "St ryj i w Trzyńcu na cr.antarzu, 

niech sie modlą i skarżę

PORADNIK TECHNICZNI
Numer obecny Późnych poświecono dwu za 

rocznicy Powstania Styczniowe jo /21 
W połączeniu ze specjalnym, i •zeszytami wyda nymi n 
wą i święto morza. /w czerwcu/ rożna zrobi6 coś n 
ozony oh materiałów. Starzmy sie nie podawaó goto ych 
pogadanek, które się łł odwali

ek przystosowania te
bwietli

TT piły 11 / przemówienie,

to łatwą do 
cornent y łł pr: 
iż jdy biurze 
plus tych sł. 

bo nic wid i 
ba mniej o Za su «i

ciąży obowiuz 
piâ hwiętlica.
Jaln© TT piły 77 / prz 
żyje itd. / - nie ‘zapominajmy 
kiego Jest nic tyl 
cha cza, Rze czy czy v 
z a uw a ż a i t rav: i , n 
Tcst Jeszcze Jeden 
rację nic via. 'tremy, 
kiego wieczoru tr m

tf

a dni czyni obchodom : 
I./1 Zarsluoin z .or"'m /10.1_/. 

roczni cd styczjrio- 
Podstawi o dostar- 

arty.culów ozy 
po paradzie. Me l-:...żdym .-licfowniuu 

kstów do poziomu ludzi, któr;. erg sku- 
0bchody nasze czą st o“ przypominają przé’dwc Jonn© ‘ ofic- 

chór,' deklamacja, chór, od czyt, niccli 
że forma słuchowiska muzyce.no-recytator 
zastosowania, cle i wdzięczną dla siu- 
zewy cone !T w słuchowisku łatwi e J "się 

sęc Je z odczytu, czy nudnej przemowy 
uchowd.sk: wykonawca schowany za deko- 

publlcznobci i nu przygotowanie ta- 
wtijwuniù •

tt
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Wiersz o Śląsku nie znalazł się przypadkowo w niniejszym‘nu­
merze» Drogę. Jakichś dziwnych asocjacyj, gdy mówi sie ö morzu, 
my^sli się 1 o Śląsku. I "tak'"trzeba myśleć « Wie rsz Wierzyńskiego 
miał znaleźć się w ostatnim numerze Różnych; wyciągnięto go stain - 
tad już w czasie powielania. Omówiono go w ostatnim Poradniku*

c

INTERMEDIA UCIESZNE ,

: zagadki ludowe.
W lesie było,liście miało, 
przyszło na wieś,, zahuczało.

■___ / Ks-eg; /
Nim się ojciec urodzi, 
syn juz po,domu chodzi .

/ ui/Çp i yspSo / 

Które zwierzę widzi Jednako z przodu,
jak z tyłu ?

/ sddTS /

Kto dba, ten nie ma,
Kto nie dba,ten ma , ■

> . . . 
Święty był, święty jest 
a nigdy w niebie nie był .

/i^suozę-eui tre^s Ä;$TMg / 
Co chłop naprzód powie, jak do lasu
przyjedzie ?

/ otuo5{ Kąoz - * ol[ y /

Jak kowal kuje konia ? / nl y

Który święty ma troje uszu ? , A
/ yunązp n oioozją u ‘ąckusc^/A 9ÇompłauCjopg ’Mg /

Co się na dachu nigdy nie zedrze ? / ejtitzg: /

Cztery rogi 
żadnej nogi, 
Brzu eh wielki . /B^zsnpoą/
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SJ £ 
/'216-
i sl

i
1*0

go rodzą ju 
i Vulti-rac

'."/ano 
fcÔV? , 
dcv. cip 
wę obyć z- 
towarzyskiej, g 
się 1 dc.sio nalania *; 
tojhicy państwowi i 
” rze czposp ol ita 
ki e dy fe ?t 
nie - ” 
d iń s kę.

j Polsce Injo.;.
proc: 
codzie nuoêê ż 
o S j],i o sz a è r6 ż ne

elski 
s-.:oi|i 2i©t rem .1;szows" :iw 

Rz^czperjo oli tę zwarlę ,r 2c*J- 
bZl

O'.'<
i o z • 
.> i p 
z:_i vk 

tf y 
dzc.ł pit du;'

, mb dry s 
/ mniej - 

isrdzil, że z 
: 17 b' ills .lego 
szôj rzy.cl i se j 

vyiwki serupt ni o 
ôv. 5- opowie &ci 

na- no;’e urzędy 
1î ba b"^ ° 77
Polsce 
wtukl

e umed 
Aczykow 
i wyro 

rozmowy 
•' ZVkUc. a ->-1. 

v?yb 1 b n i. 
é " i.

Czy też raaJ ź. s-;:ego
Ze jeden król i y stur 

c z'yr-i s o b i a b a r g z 
ich państewko" - 

od czasów panowania króla 
go i. było jedynym to 
ki ni poczuciu humoru

tej,
ko "było 
źa rtobl .i

. Polsce / 
tul ” 
tytuł 
1-omut znó

W (2'Wiie
ta.cn, potrafiono oceni 
dę dowcipnych, itórzj/ 
i. w nieszkodJ i; y sposób

Do takich należał sędzia lub 
z prz yj c <jj.c.lem s". :oi|i Pięt roni 
s'.ve j Babin 
pol.it ej ?t było ośmieszanie Ind 
czy głupi eh, albo iwiładunie op

CT-kły to Pe hstwo .Ublń.sk 
posiadało urgedy, pieczy­

tań nuopo.k, 1 tak nàpi 
ji.ia tytuł ,f hetmana 
/» IC.dmuń .do do iw 

dc dorad . kemu :r
T* £ ■ ego

— nadawano dypl.cn 
bińska - niinła 
o b ra dy, : d. ô ry c 1.

obo : d,orc 
nominacje

i żarty
i ó;v " w
lej ,

sif w powie d:.wn i^-ch, 
wy humor. e brakło 

u ci a jo i re fill 
lud . :i€ pr 
Stc-nlslcUv 

, założył w 
-, 1S t. a |r s- oLti. 

zarozumiały 
ietci o i Gdul* 

uizov/one na
a kta

y nie 
iącc-j
■ -, m o o v: o . o a r z 6".. 
" chemika ” itp. 
?. Odbywa. y cip 
sp ; sywa. no . Va : 

ko m i c zny ch t' : o rz <
i .P« ćw.?/.edni p 

y pdz€ ;
nie , - zw los z, cza -- 
"z.: chęceniu wo yo 
.iw -tym. ; la y". r?i.. 
.•„mc, a inters so

•y b 
ospolits

110 dowcipas h i i a r­
tet lu i z i napru* 
v/p 1 -o tac. ; : e so 1 o s c 
dary ;

Pszonka, który wra 
f ?V7I wie'/u we msi 

Celon tej v? Rzeczy o o 
p y s z n y c h, za bai j nż" c h

zdr Rzeczpospoli- 
v:.; dawało -odez ;y. Ale nszyt 
o był tchórzem temu nadauan 
a . ,elnodł ?/•; j s’’:om vj dc-;ne j 
na w gorączce, nui'.vu no ty- 
ał. rń sarn wach pi eh if ż iy eh 
, co dziń minister skarbi;/.

à t’.or.v sie krzoiie

1 KRŻTŻA NAHll.: LNbG-0 Ił WaLDR

Taki ” szumny ” tytuł n-lał 
humorysta poi sal, autor t? Rmot i

U ro i d ł s i y 7v v / i o l io p o 1 s c e 
v;y"eh zajmował się rolnićd;om, a?.c 
przeniósł sic ćo id-rszTwy i tu ze. 
władania .

sobie August kil ko fis :1 
Ramotęk H .

■;T 1805 r. Po odbyciu nau 
po różnych przejściach 

czal'pisat swoje, pełne

/I <1 --Î V(10 3 • u u 11<- *

o o cg ot ko-
"w

. umoru opo-

I
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1 SI 
0 3 O. 
poc.

?ł
r

; 11

Oto* np.
z ro b, 1

dziej 
bycie 
nic .

:rcwny i ?£i-
1 ożywię zv/po­
żyć. WZZę-ł 
1końskiego

3x- 
kic-

łapczywość kunców 1 dorobkir/.viczô' 
Pod- 

:oniic7;nÿn w życiu i po mist- 
utoic- 

Auto.r dowcipnych " Ramot 1

Hl'DAKTOR " -kOtiUSA ”

swych'najbar- 
tia, a zdo- 

pow od z o-

o to, bp "* ni Cu i_,rał 
Arb y sta mis 1 ru chi iwy V
ir humoru, Ni o wyatar-

ł p ró-żno* èè z i ©mian, 
ydów, oraz nadmierne puszenie się arystokracji.
* . . . ’ - " - k< . . -

H latach 1812 - 1830 *jodnę z'wybitnie jsz/ch postaci w stolicy 
był Alojzy Żółkowski, autor, aktor, literat* i redaktor. _TJciclw'szy^w 
młodym wieku z domu, przyłączył się do T;edrown^j trupy vJojcy^cha Bo 
gusławskiego i wkrótce r Warszawie stał się atrakcję, przyerg*1 go.jp.cp. 
tłumy do teatru. Autorzy sztuk ubiegał * 
Żółkowski, bo wtedy p :~no było pc -odze 
wybitnie Inteligentny umysł i wielkie

Wyśmiewa 
lichwiarzy - ż 
ch"ytywał* wszystko to co było napravjdę 
rzowsku przenosił na papier. Jego opowiadania sp pełne barwy, 
chu i maję wybitnie polski charakterL ' , _ _
motek ” w swym życiu robił nieraz, różno komiczna karały, 
dyś zadłużywszy się u żyda-lichwtarza l-aoenfischa takę m 
historie.

Gdy lichwiarz dopominał się o należność i procenty i coraz na­
tarczywiej "gniótł ,711 końskiego, uówczeg ten ubrał się żałobnie na 
ciemno, wziął c'/linder i xrmicswawszy się- w tłum idycy właśnie aa cu­
dzym, ” bogatym'" pogrzebani - paradował przed oknami 2fog6r.fi scha, ze 
zmartw i o nę minę, Jakby szedł ze’trńmnę krewnego. J7a drugi dzień żyd 
przyszedł4do niego*"i zaciął znów przypominaj o długu

Wilkoński wti£-.cił jakby od niechcenie, że właśnie wczoraj po­
chował zumożnogo vaija I A to pewno spodek bidzie ? - rzeki ucieszony 
żyd ! Zapewne - odparł spokojnie autor - jeszcze tylko nie otwarto 
testamentu . . , •

Wobbc tego ja chętnie. Panu udziolp* pożyczki jeżeli 
ba - zaproponował lich", lar z zacierając ^cce i zmienia je o 
" front‘ . Wilkoński niby wzdragał się od dalszej pożycz
końcu przyjął nowę .

Î7 parę dni po tym wydało się, że to nic był wcale- •< 
gcnflsch zaozęł znów nachodzić Wilkońsk ego zęide '^c nacc.*: 
tu długu. Nic nie pomagało : pisarz, nie reagował. Wl4cc i. 
się na sposób , Pewnego razu przyszedł w dzień imienin l7i 
z żonę i dziebmi i rozsiadł się na .schodach przy woj beżu.

Liczni gcńscie odwiedzający solenizanta dzieiż.i --- 
"nsj&zdowl ". Kiedy autor wyszedł i zaczęł_pGrswadoyw t lich 
że teraz nić pora załatwiaj inter 
st-ad/aż otrzymam należność . Wćw 
kania, a wysłał swego -sprytnego służt 
dzęcych* w sieni żydów i zaczpł wołaj 
koło 'franciszkańskiej ! wichv?iarz zerwał 
czętc : Ratunku ! I/Zj dom si£- pali ♦

Schody zostały oczyszczone od 
li wolna dro^e, a W 1koński uwcli

Dowcipnym był" "nie tylko w 
osobistych sprawach, st"o te: 
" Pana Augusta :t przyjęcie

sic tak Jemu 
iw 3 urzowi

;3 ruszę się 
czas $?.lkoAski' cof^u’ł. się Co rssz- 
" ćę.cago, który upadł wprost na si-

V: - Gore, góro na *N-I*--" .Ib-ch - 
się z całę. rodzinę- krzy-

1 wybiegł n- miasto Î 
okupacji, gcfeoic- imieninowi mie 

nił siMc od liiawiarzu . 
A ych utworach, sl*-- i 
ż cieszył siy- ogólna sym.

zap ev. n i a ło be zwzglx
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A

de likatni

Podaj mnie

WIECH

/x

a*

czas tracić 
mamra się dos-

swej umierającej* źo- 
1 woła do chorej: 
zapomnij przedtem.

Przemienienia Pańskiego”, na chirur- 
loży.

Nr wyd, 67
Pol ^ka Y- ’vt- C- A*

1941
xJv/

pi je, Pomarahezo opycha, 
i ogonku tu 

czeka. Po której może do

uniewinni.

Męż biegnie w rozpaczy po doktora dla 
ny. Nagle wraes. pośpiesznie z połowy drogi 

-Gdybyś miała tymczasem umrzeć., to nie 
zgasić światła!

Kto oszukał*

Czy widziałeś tego ruuego magika,który popisuje się po kinach;

-• -Ależ nie! Podjem mu fałszywa dwudziestozłotówkę,ktorę 
potrzebował do swych sztuczek,à zwrócił mi prawdziwy banknote

i */7 męsł^i’ambicję sztuka-ć się nie 
__ä   o pod rączkę i nazad do łóżka poło­

żyłem. eèlc"îrnszaït zo ’ściany przytem zleciał i uszkodził jp w ciemię.
’ że ja z^eć'zabił. Straciłem

równowagio i nocnę ot~nsyiię co pod łóżki m stała, dałem jej parę 
razy po głowic • * -  . ., .

" Ale co z togo. baba sobie teraz loży jak hrabini w łóżku* Nic 
nie robi, Bcchtory koło ni^j skoczę.. Kakg.a 
a ja się muszę Ąsczyć, za nerwowo chorago/ 
i jeszcze sp'rav;a sadowa mnie 
tanę, jak trafie na sędziego kawalera

- Ale co tyż pan mówi, kużden sęd pana 
pan za świadka I " , • .

Tyra sposobem pan Kizior został 'świadkiem w sprawie- o pobicie 
teściowej przez pana Antoniego Adrę> . .

Sędzia był z pewnością ‘kawalerem, bowiem'nietylko zlekceważył 
zupełnie zeznania pono Kiziora uuawadniajgcc-go, żo z^cć mi 1 r-c. j^., 
ale w dodatku skaza! pana Antoniego na miesiąc aresztu .

Kształciła mnie z pół godziny. Od tej chwili wszystkie nerwy 
we mnie chodzę* Rozchorowałom się na serce i dlatego leczyć się mu- 
SZv, •

- No, a szanov.nej mamusi nic ?
- Owszem, ona w szpitalu u 

giczn-j sali już drugi tydzień
- A, w taki sposób, dał pan jalę/ś odpowiedź
- Wiadomo. Honorowy jestem 

pozwolę. Wzięłam mamusię

Wtedy ma się rozumieć krzyk podniosła

 
- - --
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